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ĪSA 0  ZZÓi 


Fejleton krakowski. 
Kraków 10 marca. 


(Z uniwersytetu. — Poszukiwanie wielkości le- 

karskich sa granicą. — Ucieczka Niemców. — 

„Życie.* — Przybyszewski. — Teatr. — Zapol- 
ska — Ruch muzycsny. — O. Perosi.) 


Na uniwersytecie Jagiellońskim zaszły 
w ostatnich ozasach dwa wydarzenia godne 
uwagi. Pierwszem jest nieodnowienie kontra- 
ktu z profesorem Baudouinem de Courtenay, 
który w myśl takiego orzeczenia ministerstwa 
oświaty z końcem br. szkolnego, musiałby się 
"udać na zieloną paszę. Można się spierać a 
nawet i potępiać znane wystąpienie p. Bau- 
douina w sprawie fasyonowania podatków — 
tak też przeważnie postąpiono — przyznać 
jednak trzeba, iż najwyższa szkoła krakow- 
ska straciłaby wskutek tego męża prawdzi- 
wej i wielkiej nauki, co byłoby nieodżało- 
waną szkodą, boć uczonych za wiele nie 
mamy. 

Z całą tedy radością przyjąć należy do- 
niesienie dzienników, że grono profesorów 
wydziału filozoficznego ma zamiar zwrócić 
się do ministeryum z przedstaw 'eniem po- 
trzeby odnowienia kontraktu z profesorem 
Baudouinem na dalsze trzy lata, gdyż na ra- 
zie nie ma żadnego ulawisty, któryby go go- 
dnie mógł zastąpić. Postępek teu, O ile oble- 
cze szaty rzeczywistości zasługuje na pełne 
uznanie. 

Niestety nie można tak samo wyrazić 
się o innym fakcie a mianowicie o sprawie 
obsadzenia katedry chirurgii po śp. Obaliń- 
skim. „Nemo propheta in patria sua“ „cudze 
chwalicie, swego nie znacie* i wiele innych 
przysłów ciśnie się do pamięci, gdy się roz- 
myśla nad propozycyą wydziału lekarskiego 
wniesioną do ministerstwa. Z pominięciem lu- 
dzi wielkich zasług i nauki, pracujących od 
lat wielu z uznaniem społeczeństwa i kole- 
gów, którzy przecież najlepiej wiedzę, wiele 
kto jest wart, znaleziono wielkość chirurgi- 
ozną za granicami Krakowa i postawiono ja- 
ko kandydata na katedrę dr. Kadera z Łodzi. 


Złośliwe plotki mówią o jakiejś wdzięczności 


ozy zobowiązaniach, jakie ktoś z wydziału 
medycznego ma mieć dla łódzkisgo lekarza, 
który ponoś ma być nawet zdolsym chirur- 


giem, lecz pomijając te gadki, zapytać na 
leży czy wypadało szukać dalej, gdy się ms- 


blisko, nawet zdaniem ogólnem lepszych, bo 
i naukowo i praktycznie wyżej stojących ? 
Bolesne to, bo się odczuwa system protekcyi 
nawet tam, gdzie chciałoby się widzieć de- 
oydujące czynniki w postaci nauki i zasług. 
Tu w Krakowie jest profesor dr. Rudolf 
Trzebicki, pierwszorzędne powaga, którego 
opinia ogólnie wskazywałe jako następcę śp. 
Obalińskiego, są młodsi od niego wielce zdol- 
ni lekarze-docenci, którzy acz bez pretensyi 
do tej posady przez mianowanie dra Trzebi- 
okiego byliby się zasłużenie posunęli w górę. 
Tymczasem przez propozycyę wydziału, ko- 
rzystną dla dra Kadera, wszyscy będą po- 
krzywdzeni. Wielce to smutna sprawa, która 
oby się w Wiedniu weselej skończyła. Wte- 
dy sprawiedliwość i słuszność odniosłaby zwy- 
cięstwo. s 
Pccieszający nadzwyczejnie objaw mam 
do zapisania, objaw radujący gorąco każde 
serce polskie. Z wiedeńskiego „Carltheatru* 
wybrała się do nas po grosze trupa niemie- 


oka, a sądząc, iż znajdzie tu podatny teren, 


zapowiedziała dwanaście przedstawień. Tym- 
czasem nadzieje szybko się rozwiały, gdyż po 
trzech wieczorach trupa zupełnie słusznie u- 
znała za stosowne ulotnić się z powodu bra- 
ku widzów, zapłaciwszy w dodatku parę sęt 
guldenów niedoboru. Że tek ci państwo z Wie- 
dnia nie mogą się nauczyć tego, że stamtąd 
do Krakowa jest zupełnie tak daleko jak na 
odwrót i że kto chce podziwiać ich talenty 
może sobie pojechać nad Danaj. Dla tych 
kilkudziesięciu oficerów i urzędników kolei 
północnej, będących tu rozsadnikami germa* 
nizmu, zaprawdę nie opłaci się tak daleką 
dr gę robić i koszta ponosić. 

W każdym razie chwali się to Kra- 
kowowi, że jakkolwiek bardzo lubiący teatr 
nie dał się złapać na niemieckie plewy i wo- 
Ji uczęszczać do polskiego przybytku sztuki. 
Ten ostatni od początku r. b. używa sobie w 
pełni w sztukach przeważnie pisanych w myśl 
nowych prądów. Jestto kierunek, w którym 
lubuje się widocznie w tych czasach dyrek- 
tor Pawlikowski. I byłoby wszystko w po- 


istki Himalaja, Kożdry. watowane i fanelowe polega najtaniej Mikołaj tiwi, LWÓW, płać M 


„konaniu, że artyści grali 


z dnia 12. Marca 1899. 


rządku, gdyby rzeczy te przeplatano innemi, 
obecnie jednak jednostronność taka znużyła. 
Z pomiędzy licznych wystawionych sztuk ze 
względu na niepospolitą indywidualność au- 
tora zasługuje ne wzmiankę trzyaktowy dra- 
mat „Dla szczęścia* Stanisława Przybyszew- 
skiego, redaktora dwutygodnika „Życie“ i 
kierownika grupującej się w niem garstki 
zwanej „Młodą Polską“. W organie lwow- 
skiego „Koła literacko-artystycznego* p. t. 
„Iris* w dwóch artykulikach opisano działal- 
ność Przybyszewskiego. Nie chcąc się po- 
wtarzać, powołują się na nie, a dziś tu 
stwierdzam, iż autor „Vigilien* zawiódł na- 
sze Oczekiwania, gdyż po tak dzielnym ta- 
lencie spodziewano się więcej. Mam przeko- 
nanie, iż gdyby pod tytułem dramatu „Dla 
szczęścia" wypisano mniej modną firmę, 
rzecz sprawiłaby jeszcze mniejsze wrażenie. 

Przedstawiono też tu w ostatnich cza- 
saoh Maeterlincka „Wnętrze“ poprzedzone 
prelekcyą Przybyszewskiego (rzecz ze wzglę- 
dów technicznych niesceniczna, w czytaniu 
wspaniała) „Chłopską politykę" (średniej ja- 
kości utwór z lwowskiego konkursa) „Na wy 
żynach* (grany i we Lwowie, naiwnie pomy- 
ślany i przeprowadzony, choć może nie zasłu- 
gujący na tak ostrą jak we Lwowie krytykę) 
„W sieci“ Kisielewskiego (rzecz nie bez talentu, 
szukającego jednak jeszcze dróg) „On i ona* 
Surneckiego (poroniony płód przedstawiający 
Chopina i George Sand) oraz „Dziewiczy 
wieczór* Gabryeli Zapolskiej. Najpopularniej- 
sza z polskich autorów dramatycznych, której 
„Tamtego* grano tu w ciągu roku 32 razy 
dała małą jednoaktową „akwarellę sceniczną” 
(tak ją sama nazwała) pełną wdzięku, prosto- 
ty i poetycanego uroku. Sympatyczną tę rzecz 
grano juź sześć razy pomimo, iż nie znalazła 
usnanie-u krytyke „Życia“. Tenże nie tylko 
gani p. Zapolską, lecz używa sobie i na akto- 
rach, którzy wzorowo grali utwór p. Przyby- 
szewskiego, uważając ich za coś nieco ale nie 
o wiele lepszego niż statyści. Podziwiać nale- 
ży liberalizm redaktorski p. Przybyszewskiego, 
który wbrew nejgrintowniejszemu swemu prze- 
znakomicie jego u- 
twór pozwala w swojem piśmie miażdźyć ich 
swómu czeladnikowi. 

A żb p. Przybyszewski uznał świetne 
kreacye pań Bednarzewskiej i Siennickiej o- 
rez panów Solskiego i Zawadzkiego dowo- 
dbm goróee uściski dłoni obu ostatnich, oraz 
calowanie rąk dwóch pierwszych w oczach prse- 
pełnionego amfiteatru. Zdaje mi się, że to jest 
dowód uznania tałentu i pracy artystek i ar- 
tystów, których się potem gani w swojem pi- 
śmie. to niekorżyśtnie działa na nadozułe 
nerwy aktorów, to nie ulega wątpliwości. 
Kończąc rzecz o teatrze należy wspomnieó o 
występach p. Sieńnickiej, mających tu spore 
powodzenie, oraz 'o benefisie p. Solskiego, któ- 
ry był olbrzymią: owacyą kwiatową i poda- 
runkową dla zasłażonego reżysera i znakomi- 
tego artysty — e dopełniając wiązanki wis- 
domości o „Życiu“ zaznaczam, iż ostatni nu- 
mer został skonfiskowany za artykuł o sata- 
nizmie, podobno na życzenie władz  kościel- 
nych Jak słyszełem zapowiedziany dalszy 
ciąg artykułów tej materyi ma się już nie 
ukazać. Jestlito kapitulacyą czy rachunkiem. 

Znakomity literat-estetyk i artysta p. Jó- 
zef Kotarbiński po dłuższej niedyspozycyi 
przyszedł już zupełnie do zdrowia. 

W tych czasach objąwił się tu nadzwy- 
czajny ruch muzyczny. Prócz dwóch wielce 
zajmujących kpncertów pań Chaminade i Ket- 
ten, które z takim s*wykiem i elegancyą po- 
dają średniej wielkości utwory oraz dziewio 
Sułkowskich a mianowicie dzielnej pianistki 
i wiele rokującej na przyszłość skrzypaczki 
prawdziwe biesiady muzykalne urządza towa- 
rzystwo muzyczne. 

W mieście takiem jak Kraków, gdzie 
nie ma opery, cały ciężar raczenia publiczno- 
ści uoiechami słuchowómi spoczywa na towa- 
rzystwie: muzyczne. Ono też obowiązek ten 
spełnia'w całem tego słowa znaczeniu dosko- 
nale, dbając o wysókość dobroci i rozmaitość 
produkcyj. Dosyć wymienić, iż w ostatnich 
czasach śpiewała na koncertach towarzystwa 
p. Teresa Arklowa i Aleksander Myszuga. 
Obg wieczory udały się znakomicie a wymie- 
nieni artyści nie mogą się żalió na przyjęcie. 
Zgotowano im je takie, na jakie tego rodzaju 
siły zasługują. Koncerty te uzupełniono pro- 
dukcyami orkiestrąlnemi pod doświadczoną 
batutą dyrektora Barabasza, z których szcze- 
gólnie Griega „Sigurd Jorsalfar“ wykonany 
był wzorowo. Dyrektorowi Barabaszowi należy 


się dank rretelny i za ogólne kierownictwo 
koncertów oraz inicyatywę. sprowadzania 
„gwiazd“ i za wynajdywanie najświeższych 
nowości, dzięki czemu usłyszymy tn nieba- 
wem słynne „Wskrzeszenie Żazarza* ojca 
Perosego. Produkcya ta z solistami Włocha- 
mi, którzy obecnie z tem oratoryum objeż- 
dżają Europę, odbędzie się 26 bm. 
Kaźmi-rs se Lwowa. 


W Watykanie. 


Przed dwoma tygodniami aptekarz Wa- 
tykanu, Fra Deodato, rzekł do jednego z ko- 
respondentów : 

— Tylko siła woli trzyma Ojca św. nè 


nogach. Leon XIII dumny jest z tego, iż, 
pomimo tak słabej konstytucyi, żyje tak 


długo. 


Rzeczywiście siła woli w Ojcu św. jest 
ale niekiedy upór dorównywń 
sile woli. Upór właśnie był przyczyną osta- 
tniego zaziębienia i ostatniej choroby. Dnia 
23 lutego Jego Swiętobliwość postanowił od- 
być dłuższy spacer po ogrodach watykąń- 
skich, chcąo sobie wynagrodzić kilkudniowe 


zadziwiająca, 


siedzenie nad biurkiem przy pracy w sprawie 
„amerykanizmu*. Otoczenie papieskie zwra- 


całó uwagę świętobliwego starca, iż słońce 


wprawdzie pięknie świeci, mle wieje chłodny 
wiatr północny. Zniecierpliwiony perswazyą- 
mi Leon XIII powstał gniewnie z fotelu i 
zawołał: „A więc zóstańcie, ja idę sam“ po- 


czem wsiadł w lektykę, w której kazał się 


obnosić po ptaszarni, następnie zaś ndał się 
w powozie do wieży Leona IV, gdzie śniadał. 


Dopiero wieczorem Ojciec św. powrócił do 
Watykanu, ale- już zaziębiony Dnia 26 z. m. 
przyszła gorączka, która wzmogła się w 


dniach następnych. Przebieg dalszej choroby 
wiadomy. 


Leon XIII jest bardzo pilnym czytelni- 
kiem gazet, a w czasie niedyspozycyi lekto- 
rem ojca św. jest msgr. Angeli, ulubiony pra- 
łat domowy. Papież nie lubi jednak, aby 
dzienniki przewidywały plany Watykanu. 
Niejednokrotnie zauważono, iż mianowanie 
tego lub owego kardynała opóźniało się je- 
dynie dlatego, że gazety zbyt stanowczo za- 


pewniały o pewności mianowania. 


Pomimo sędziwego wieku, ojciec św. w 


razie potrzeby niezwykłą odznacza się ener- 


gią. Nie tak dawno kardynał Parocchi przez 


trzy miesią e nie był dopuszczony przed obli- 
cze papieskie za to, że odważył się w czemś 
zaprzeczyć ojcu świętemu. Również niedawno 
kardynał Hohenlohe otrzymał rozkaz wyja- 
zdu na trzy miesiące nad Lago Maggiore za 
to, że na“ zebraniu publicznem u ministra 
Blanca widziano go rozmawiającego z b. pre- 
zesem ministrów, Crispim. 

W ogóle Leon XIII nie jest pacyentem 
wzorowym. Przed rokiem dr. Lapponi zapisał 
dostojnemu stercowi proszek na kasze], naka- 
zując jednocześnie, aby pacyent nie mówił 
zbyt wiele, W południe tegoż dnia było wiel- 
kie przyjęcie biskupów, na* którem Leon XIII 
mówił wiele. Dr. Lapponi, obecny na sali, 
chcąc Ojca św. od mówienia powstrzymać, 
zaczął ohrząkać i pokaszliwać, ohcąc tym 
sposobem zwrócić uwagę na zakaz. Po cere- 
monii Leon XII skinął na dr. Lapponiego i... 
wręczył mu otrzymany rano proszek, mówiąb 
z uśmiechem :- : 

— Kochany doktorze, cuga te ipsum. Ka- 
szlesz więcej niż ja... ` 

W ostatnich czasach stał się Ojciec św. 
bardzo drażliwy na punkcie porządkowania 
na biurku swem w bibliote68" przybocznej. 
Kamerdyner papieski, Pio Ceńtra; pochodzący 
równie jak papież z Carpineto, porządkuje 
na biurku podczas obecności papieża. Ojciec 
św. bowiem, wychodząc z biblioteki, zamyka 
ją na klucz, który chowa do kieszeni. 

Oszczędność Leona XIII jest znana 
powszechnie, jak twierdzi jednak Pio Cen- 
tra, pod jednym tylko względem Ojciec św. 
oszczędnym nie jest. "Oto podczas pis«nia 
wierszy papież, namyślając się nad jakimś 


zwrotem, ma zwyczaj opuszczania ręki na | 


sutannę, ręki, w której tkwi pióro, świeżo 
umoczone. Wynik przyzwyczajenia jest taki, 
iż po każdem takiem posiedzeniu biała su- 
tanna świętobliwego poety zakapana jeść a- 
tramentem i pokryta siecią czarnych zygza- 
ków, co do rozpaczy doprowadza kamófdy- 
nera, który sutannę do porządku doprowadzać 
musi, 


Wstrzemięźliwość Ojca św. w jedzeniu 
i piciu powszechnie jest znana. Od 40 lat nie 
przybyło w menu papieskiem ani jednej po- 
trawy, nie zmienił się w niozem tryb życia. 
W Watykanie, liczącym 11.000 pokojów, Le- 
on XIII nie ma osobnej jadalni, jada zaś 
tam, gdzie go godzina posiłku zaskoczy: w 
bibliotece, gabinecie do pracy, a nawet w sali 
przyjęć. . 


Dzieje dzikiego człowieka. 


Od dwóch miesięcy panowało wśród 
ludności dawnej Budy na Węgrzech i załogi 
twierdzy Extravillar niezwykłe wzburzenie 
umysłów. W okolicy pojawiła się jakaś nie- 
znana istota, w której bujna fantazya ludu 
widziała już to dzikiego człowieka leśnego, 
jut też wielką małpę, niewiadomo skąd prsy- 
byłą w peszteńskie góry. W ustach ladu 
przybrało dziwo to niebswem fantastyczniej- 
sze jeszcze kształty, dostało kopyt końskich, 
olbrzymich rogów, ogniem ziejących oozu, 
płomiennego języka, wreszcie długi ogon i 
groźną grzywę na karku. Ludzie najbardziej 


'wiarogodni widywsli od czasu do czasu stra- 


szliwego tego potwora, a za każdem jego po- 
jawieniem się popłoch rzucony we wsii 


|przedznieście Budy rożatrejsł urtysły gory 


cych Madziarów i w końcu miał ten skutek, 
że od pewnego czasu cała okolica każde- 
go dnia o zmroku wymierała jak gdyby pod 


„dotknięciem czarodziejskiej różczki i nikt nie 
'wśżył się wyjrzeć na świat, aby nie spotkać 


się oko w oko gz piekielnem widziadłem. 
Dwa miesiące trwogi takiej wystarczyły 
nareszcie, aby skłonió policyjne organy do 


dnterweniowsnie w dyubwiskiej najwyraźniej 


aferze, Władze wyższe nakazały obławę na 
stracha i dzisiej rozwiała się tajemnicza baśń, 
którą: około postaói poszte.skiego widma 
osnułi już bujna wyobraźnia ludu, podające- 
go sobie z ust do ust dziwne skozegóły o nie- 
znajomym przybyszu. 

W „dzikirh* którego kilkunastu silnych 
ludzi z trudnością zdołało ująć w ciemnej 
jaskini górskiej i uprowadzić do miasta, 
poznano zaginionego przed kilku tygodniami 
oficera węgierskiej armii, kwaterującego w 
twierdzy dawnej Budy. 

Domniemany upiór nosi nazwisko Ru- 
dolfa Kowaocza i jest synem poważanych ro- 
dziców, właścicieli ziemskich z Pornaju, gdzie 
matka nieszczęśliwego do dziś dnia żyje jako 
wiekowa już staruszka. 

Rudolf Kowacz ma po za sobą przeszłość, 
jeżeli niezupełnie tragiczną, to co najmniej 
smutną, jedną z tych, co na wrażliwe natury 
działa jak piorun, druzgocąc na drodze ich, 
choóby dawniej usłanej kwiatami, wszystko: 
szczęście, nadzieję, wiarę w Boga i ludzi, a 
nawet chęć do życia i oo za tem idzie, życie 
samo. 

Dosłużywszy się już w 24 roku życia 
stopnia porucznika, młody Rudolf Kowacz 
przeniesiony z prowincyi do stolicy, poznał 
ubiegłego roku rodzinę zamożnego dyrektora 
przędzalni Selkesza z Poehlarn w Marienba- 
dzie. Pan Selkesz miał piękną córkę i mło- 
dy oficer pokóchśł ją niebawem duszą całą. 

Bodzice obojga młodych nie byli prze- 
ciwni połączeniu ich związkiem dozgonnym i 


szczęśliwy kochśnsk, któremu los zdawał się 
już uśmiechać najpiękniejszą "wiosną, zaręczył 


się wkrótce z ukochaną. 

Porucznik Kowacz nie miał żadnych 
dłagów; od zamożnej ciotki miał nawet o- 
trzymać 6000 sł. po ślubie. Ojciec narzeczo- 
nej ofiarowywał przyszłemu zięciowi 50.000 
zł. posagu, z których 20.000 miało pójść na 


kaucyę wojskową, « rószta na zagospodaro- | PO 


wanie młodego mkłźeństwa. 
Wszystko już” było ułożone, gdy nagle 
przekleństwo losu zawisło nad nieszczęśliwą 
narzeczonych. Niespodziewanie oświad- 
czył ojciec przyszłej panny młodej, że wsku- 


tek przyczyn od niego niezawisłych nie może 
wywiązać się z damego przyrzeczenia i córce 
żadnego posagu nie da. 


Równocześnie doniosła wspomniana ciot- 


ka swemu ukochanemu 'siostrzeńcowi, że tyl- 
ko wtedy wypłaci mu kwotę 6000 zł. jeżeli 
jej Rudzio z tą pantą się ożeni, którą mu 
Ona sama przeznaczyła za dozgonną towarzy: |] 


szkę życia. 
Porucznik Kowaor, natura nadzwyczaj 


uozuciowa i wrażliwa, zawód, jaki go spotkał 
u ciotki i Selkesza, tak głęboko wziął sobie 


=) 


do serca, że rozchorowsł wię ciężko i dhigi 
ozas po katastrofie nie mógł przyjkó do sio- 
bie, a odzyskawszy wreszcie zdrowie w dniu 
2 stycznia b. r. przepadł nagle bez wieści. 
Na polecenie komendy wojskowej starostwo 
rozpisało za zaginionym listy gończe po ©%- 
łym krajn. Najsumienniejsze poszukiwania i 
zabiegi władz nie mogły odkryć miejsca po- 
bytu zbiegłego oficera. 

W kilka dni po tym wypadku otrzymał 
brat narzeczonej Gustaw Selkesz, inżynier 
mieszkający w Budapeszcie, od ojca telegram 
następującej treści: „Rudolf umarł nagle, za- 
mów wieniec, przybywam osobiście do Buda- 
pesztn .* 

Telegram ten był następstwem depeszy, 
jaką dzień przedtem cdebrała z Budapesztu 
panna Selkesz. Depórźa zawierała te słowa: 
„Rudolf dzisiaj na udar serca zakończył ży- 
cie. Matka.* 

Nieszczęśliwa dziewczyna odchodziła od 
zmysłów. Musiańo przypuśció, że istotnie te- 
legram ten wysłała matka oficera. Inżynier 
Selkesz udał się natychmiast do mieszkania 
domniemanego nieboszczyka, dowiedział się 
jednak tutaj, że Kowacz wprawdsie saginął 
bez wieści, o jego śmierci jednakże słyszano 
tu po raz pierwszy. 

Równocześnie dowiedziano się, że matka 
nieszczęśliwego nie wysyłała żadnej depeszy, 
sama bowiem nie wiedziała jeszcze nic o losie 
syna. Śledztwo wykryło, że porucznik Kowacs 
sam wysłał ów telegram, donoszący o jego 
zgonie. Domyślano się skmiobójętwa i rozwi- 
nięto energiczną akcyę dla odnalśzieniś zwłok 
Kowacza Wszystko to iipróżno. Nagle poja- 
wił się w kilka tygodni po tych wypadkach 
raekomy upiór w pósztdńskich górach i zaczął 
szerzyć postrach wśród ludności dawnej Budy. 

Wreszcie temi dnismi udało się” połicyi 
pojmać zagadkową ową istotę. Nikt nie wie- 
dział, kim był ten nierzczęśliwy. Wyglądał 
straszliwió, w połatanem odzieniu, pokryty 
grobę watstwą kurza i błota, z rozozochra- 
nym i bujnie wyrośniętym włosem. 

Na pierwszy rzut oka podobniejszy był 
raczej do dzikiego zwierza, nit do ludskiśj 
istoty. 

Nie był to nikt inny, jeno. powszechnie 
lubiany, piękny niegdyś Rydólf Kowacz. Róż 
pacz wygnała go w niedostępne góry. Nie 
szczęśliwy cowrócił do towatkystwa ludzi już 
nie z sercem złamanem ociśrpióniem, ale ssa- 
leńoem, któremu boleśb odóbrkłe zinybły. 
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ROZMAITOSCI. 


Kobieta w dawudziestem stuiecię: =- 
z pen sobie Biad kobietę w ae 
ecu ? — zapytano wintnego postę fran- 
makiego, Bully Pradhomste' AR iĘ 
„je poeta, jak to w i 
kwilió zaczął w ten ZA na zwiedsś- 
łom nieznane mi pierwej wielkie miasto oń- 
ropejskie, ognisko ili bardzo nowo- 
czesnej, zawsze sprawiały mi przykrość spu- 
stoszenia, zrządzone w dziedzinie piękaa 
przes przemyć coraz bardziej uczony 1 corka 
dziej rozumny. „daje mi SIĘ WÓWOŁA, ŻE 
postęp m y. życia społeczne 
z tylko m potworne, r owe lub 
mółoznaózące ; e mi si oczy tr 
tyleż na braku piękna, ile ATAK inne, ie 
na innych wrażenisoh mniej sztaoketnyżh, 
mniej ASA pda, Tena BŁOSOWARDA 
os W umiewa z wątpieni 
oriana, Arm jące, bez wątpienia 


odne, ale to, co podziwiamy w mis- 
szynach, jest tylko wymiarem i wymyślno- 


ścią ruchu mniej lub więcej odpowiadające, 
pei? 7 ta zy me tu Ex r zodstwiae 
nia, bo, aby. odziwian rtywtą, 
ornat wKakcł 5 ha allaj ści (A4f 

znaczeniu 


Pięknó, a więc ij uzi pomogni- 
cze“ (ozazlijaniemu AES, lekką kokie- 
teryą, dobrocią serca, wdziękie:n rozumni 
myślącego umysłu i t. p.) jest oząmś nád- 
can w cze i formie ludzkiej, ge- 
niusz zaś przemysłowy wymaga tylko 
udzkich. P Geniasz ten pożostaje rówaiek ` 
chłodnym dla każdej formy; która nie bidet” 
w umyśle. wrażenia trudności zyyciężonej. 
Wszyśt więc, go jed + > z i EYE, 
sy łagodne, subtelność uor R AEEA 

kóbieco, 


stkie słowem cechy „par 6żcellence* kóbii 
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wyróżniane i cenione tylko przez mężczyzn, 
których umysł przeszedł przez wysoką kultu- 
rę umysłową, wszystkie te cechy mogą z łat- 
wością stracić poszanowanie w wieku XX, a 
wówczas co się z niemi stanie, jeżeli kobieta 
przestanie starać się o ich rozwój, a więc 
tem samem pozwoli na ich osłabienie i 
zmniejszenie? Dziś już w miłości ppgirzenie 
jest atakiem, nie zaś hołdem. Co będzie w 
wieku XX? 
Wszystko to budzi we mnie obawę, iż w 
wieku XX zmniejszy się zmysł estetyczny 
mężczyzny i w ogóle jego zdolność odczuwa- 
nia wrażeń nadzmysłowych w zetknięciu się 
z formą, tak, iż kult wszelkiego, a więc i 
kobiecego piękna schroni się, jako do ostat- 
niego asylum, do pracowni artystów. Takie 
zwyrodnienie pociągnęłoby za sobą skutki 
bardzo smutne, gdyż skłoniłoby kobietę do 
starania się o zmianę tych właśnie cech, któ- 
rh dzić jeszcze w końcu XIX stulecia, nazy- 
wamy czysto kobiecemi, czyli innemi słowy, 
„pełnemi.subtelności i wdzięku. . Królestwo fi 
zyczńe kobiety trwa krócej, miż jej Życie, 
„dziś więc kobieta, która chcę aby ją kochano 
„dożywotnio“, musi się starać, aby ją kocha- 
noi zajej duszę. Któraż zaś zechce starać się 
o to, jeżeli mężezyźni; hołdując tylko wyma- 
ganiora geniuszu przemysłowego, zaczną le 
kceważyć w kobiecie wszystko, co tchnie 
duszą ? 
Kiedyż, jeżeli nie w wiekach średnich, 
gdy przemysł leżał jeszcze w kolebce, a wie- 
‘edza nie znała, co to metody, kiedyź, jeżeli 
nie w wiekach średnich rycerskość stworzyła 
„,kult:miłości platonicznej, która przynajmniej 
w warstwach wy,borowych l1dności, byśa hoł 
" dem, oddawanym formie, traktowanej wyłą- 
*cźńie jako wyraz duszy. Forma ludzka była 
wówczas tylko zaklętym zamkiem, w którym 
«mieszkała dusza. * |. 
- „Dziś już zmieniło się tyle na niekorzyść 

Co będzie w wieku XA?* 

«+ Tak oto kwili Sully Prudhomme artysta 
"m Bożej łaski. Czyżby pesymistyczne jego 
przewidywania ziścię się miały? Czyżby w 
| wieku XX miano tylko pożądać a nie uwiel- 
biad? Czyżby. w. wieku XX każde spojrzenie 
'qęłczyzny na kobietę miało być tylko ata- 
-kih nigdy hołdem ? Pomyślmy nad tem. Je- 
 Ż6li'hie zgodzimy się z kwilącym, zakwilmy 
< 'pmim tazom ; jeźeli nie zg >lzimy się, prze- 
“ibiczmy mu: — toć poeta !.. | 
—osgiłęsiężę Walii i liga miłosierdzia. Jeżeli 
«następca angielskiego tronu używa u swego 
s=agrodn. nadzwyczajnej popularności, to trzeba 
‘Przyznać; że dobrze na nią zasługuje swą 
yha i 
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niestrudzoną działalnością dla dobrą publi- 
cznego. Nikt nie wziął więcej od niego do 
serca sprawy szpitali. Przed dwoma laty, z 
okazyi dyamentowego jubileuszu panowania 
królowy, powziął myśl skierowania dobroczyn 
ności publicznej, manifestującej się wówczas 
w najrozmaitszych formach, w tym właśnie 
kierunku. Książę wystosował odezwę do ogó- 


|lu, aby utworzył fundusz żelazny, z którego 


dochód mógłby raz na żawsze ocalić szpitale 
stołeczne od kłopotów pieniężnych. Spodzie- 
wano się wtedy,'że rozentuzjazmowana publi- 
czność, uwzględniając wielkość celu filantro- 
pijnego, sypnie obfite dary, i że jakie 100 
albo 160 tysięcy fun. st. da się rok w rok z 
tego źródła obrócić na szpitałe. Nadzieje za- 
wiodły. Złożono podpisy na znaczne sumy, 
biedacy dali miedziaki, bogacze, którzy i tak 
już regularnie dają znaczne sumy corocznie 
na te Instytucye, dali znowu, ale klasy śre- 
dnie, które z drobnych nawet datków mogły- 
by złożyć olbrzymie sumy, drobne mieszczań- 


stwo oświecone i energiczne, okazało się obo- 


jętnem i wstrzymało -się od ofiar, wobec cze- 
go, dochód z żelaznego funduszu daje zale- 
dwie jedną trzecią oczekiwanej sumy. 


siążę Walii nie dał za wygraną. Po-| 


stanowił prześwidrować tę skorupę, w którą 
zasklepiło sią mieszczaństwo i dobyć szylingi 
ze szczelnie zamkniętych skarbonek. W tym 
celu utworzył „ligę miłosierdzia”. Za wzór po- 
służyła mu „liga pierwiosnka” stowarzyszenie 
potężne i wpływowe służące politycznym in- 
teresom stronnictwa zachowawczego. Stało się 
ono silnem, gdyż odwołało się do próżności, 
do snobizmu warstw średnich, które przez nią 
weszły w stosunki z arystokracyą utytu- 
łowaną. 

Celem „ligi miłosierdzia* jest zbieranie 
regularnych, corocznych składek na szpitale 
londyńskie. 

Stolicę podzielono odpowiednio do parla- 
mentarnych dzielnic wyborczych. Każda z tych 
dzielnie będzie miała swego prezesa i prezy- 
dentkę, Pomiędzy pierwszemi osobami, już 
mianowanemi przez księcia Walii jest jego zięć, 
książę Fife, jego szwagier markiz Lorne i ta- 
cy magnaci, jak książę Westminster, hrabia 
Dartmouth, hr. Onslow i wielu innych z gło- 
śnemi nazwiskami i wysokiemi stanowiskami 
towarzyskiemi. Każda dzielnica pod prezy- 
dencyą swego lorda i lady będzie podzielona 
na 30 drobniejszych okręgów, na których 
ezele stanie znów para. wiceprezydentów, na- 
turalnie wybranych z pomiędzy najcelniej- 
szych osobistości tej części miasta. 

Para ta wybierze komitet z 20 człon- 


eid. Bastrobe nsv 


bis fl. 42.75 p. Stoff z. kompl. Robe — Tussors und Shantungs 


ków. Każdy z tych członków musi znaleźć 
¿0 osób, które zgodzą się wnosić do kasy na 
szpitale conajmniej jednego szylinga rocznie. 
Suma jest tak mała, że nawet najskromniej- 
szy budżet rodzinny na nią pozwala. Bez 
wątpienia, jeżeli komitety okręgowe „ligi 
miłosierdzia" będą urządzać regularne zebra- 
nia towarzyskie, to podpisy będą znacznie 
większe. Dla otrzymania uprzejmego podzię- 
kowania od wytwornej' damy, której kareta 
obryzgiwała go bł>tem, będzie kramarz chę- 
tnie płacił rocznie nie jednego szylinga, ale 
znaczn'ej więcej. Z tych drobnych sumek 
utworzą się w każdym okręgu pokaźne, a w 
każdym cyrkule prawdziwie znaczne sumy. 
Cel filantropijny będżie dopięty, klasy społe- 
czne dotąd mało z sobą styczności mające 
zbliżą się do siebie. 


Zapomniałem dodać, że utworzono je- 
dnocześnie order miłosierdzia, przeznaczony 
na nagrodę dla osób poświęcających czas i 
pracę celom ligi. I to prawdopodobnie ścią- 
gać będzie do ligi ludzi żądnych odznacze- 
nia i przysparzać grosza na szpitale, które 
utrzymywane są wyłącznie z ofiar dobrowol 
nych. 


Niezwykły fakt zdarzył się we Francyi: 
rząd odebrał pensyę pastorowi protestanckie- 
mu z Saint Etienne, p Comte, uależącemu do 
ligi dreyfusistów. Oddawna już pastor brał 
żywy udział w kampanii, prowadzonej prze- 
ciwko_ armii i na jej zebraniach wygłaszał 
podburzające mowy. W październiku r. z. p. 
Sarrien, ówczesny minister wyznań, przesłał 

astorowi ostrzeżenie, ale p. Comte robił da- 
lej swoje. Skłoniło to p, Dupuy do przedsię- 
wzięcia środka, któryby już dawno wymie- 
rzono, gdyby chodziło o księdza katolickiego 
Należy tu dodać, że pensye księży katoli- 
ckich a pastorów są zupełnie odrębnej natury, 
albowiem pierwsi pobierają zaledwie część 
procentów z dóbr, zagarniętych duchowień- 
stwu w r. 1791, wówczas gdy drudzy otr zy- 
mują istotnie pensyę od rządu. 


Pomnik dla wynałazeów cehininy ma 
stanąć i być udani podczas wystawy pa- 
ryskiej w roku 1900. Pierwszymi wynalazcami 
sposobu wydobywania czystej chininy z kory 
chinowej w r. 1820 byli chemicy francuscy : 
Pelletier, zmarły w r. 1842, oraz Caventou, 
zmarły w r. 1877. 

Własność ziemska pod zaborem moskie- 
wskim tak się przedstawia wedle zostawień 
opracowanych w departamencie gospo arczym 
ministerstwa spraw wewnętrznych. W ogólnej 
liczbie właścicieli ziemskich prawosławni i 


starowiercy stanowią 533 procent, katolicy 

proc., protestanci 3'9 proc., oraz żydzi 1-9 
pre. Z ogólnego obszaru prywatnych mająt- 
ków ziemskich prawosławni i starowiercy po: 
siadają 41'8 proc., katolicy 51*8 proc., prote- 
stanci 6:4 proc., oraz żydzi 0'4 pre. Ludność 
katolicka jest bardzo nieznączna w gub. kijo- 
wskiej (2'5 proc.) oraz mohilewskiej (2'99 pre.) 
ni liczną jest również w gub. podolskiej (8'31 
proc.), wołyńskiej (8'33 pre.), oraz mińskiej 
(101 pre.), dosięga natomiast czwartej części 
w gub. witebskiej (23:9 pre.) i grodzieńskiej 
(26:35 pre.), większość saaś stanowi tylko w 
dwóch guberniach: wileńskiej (56 pre) i ko- 
wieńskiej (726 pre.) 

Pomimo małej liczebności, żywioł kato- 
licki zajmuje wciąż wybitne miejsce wśród 
właścicieli ziemskich we wszystkich dziewię- 
ciu guberniach. W gub. kowieńskiej i wileń- 
skiej katolicy posiadają trzy czwarte całej 

rywatnej własności ziemskiej, w innych o- 
koło połowy i tylko w gub. mohylewskiej na- 
leży do nich trzecia część gruntów. 

Od roku 1866, w którym wydano zakaz 
kupowania ziemi przez Polaków, ogólna ilość 
ziemskiej własności polskiej zmniejszyła się 
o trzecią część, mianowicie w r. 1865 wyno- 
siła 82,6 proc., a w r. 1897 tylko 51,3 proc. 
Natomiast ilość ziemi, należącej do prawosła- 
wnych, wzrosła przez ten czas do 418 proc., 
podczas gdy w roku 1866 cała własność nie- 
polska wynosiła zaledwie 17,4 proc. W ró- 
żnych guberniach włąsność polska spadała 
nierównomiernie. W gub. mohylłewskiej i ki- 
jowskiej zmniejszyła się o połowę, a w ko- 
wieńskiej i wileńskiej o 13 proc. w ciągu 
30 lecia. 

Echa katastrofy. Specyaliści, szukający 
przyczyn wybuchu w prochowni w Lagou- 
bran pod Tułonem, twierdzą, iż ognisko wy- 
buchu nie było w pakach z prochem czar- 
nym, lecz prawdopodobnie w składzie prochu 
bezdymnego, którego własności nie są jeszcze 
dokładnie zbadane. Wogóle proch bezdymny 
bezpieczny nie jest. Pamiętną jest katastrofa 
z przed trzech-lat w porcie tulońskim na po- 
kładzie statku francuskiego „Amirał Duper- 
re“. I wówczas przyczyny wybuchu w biały 
dzień nie były jasne. Niektórzy wskazywali 
na proch bezdymny, jako przypuszczalną 
przyczynę wypadku. Również tajemnicą osło- 
niętą pozostała eksplozya w Bourges, jak i 
wybuch na krążowcu amerykańskim „Maine* 
w porcie Hawany. Amerykanie, zgodnie ze 
swą polityką, zapewniali, że przyczyną zni- 
szczenia okrętu była torpeda, Hiszpanie je- 
dnak dotychczas twierdzą, iż wybuch spowo- 


sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fi. 14.65 per Meter — 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca, 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 


dowany był przez jakiś nieznany proces che- 
miczny w prochu bezdymnym. Proch bez- 
dymny, wskutek niespodzianek, jakie sprawia 
co pewien czas uczonym i żołnierzom, coraz 
więcej traci na popularności. 

Nowe prawo. Stan amerykański Dakota 
północna przyjął świeżo nowe prawo, na któ- 
rego zasadzie nikt nie może zawrzeć ślubu, 
dopóki nie przedstawi świadectwa lekarza co 
do stenu swego zdrowia. Swiadectwo, mię- 
dzy innemi ma zawierać odpowiedź na py- 
tanie, czy kandydat nie ma tuberkuł, dziedzi- 
cznego obłędu i czy nie oddaje się nałogowo 
pijaństwu. 

Mądrość za szylinga. O ciężko chorym o- 
becnie powieściopisarzu angielskim Rudyardzie 
Kiplingu krążyły niedawno wieści, że za opo- 
wiadanie, pomieszczone w czasopiśmie lon- 
dyńskiem „Pearson's Magazine“ otrzymał po 
szylingu (ozoło 60 ct) od wyrazu. Usłyszaw- 
szy o tem, pewien Yankes przesłał Kiplingo- 
wi szylinga, dodając, że .,skoro mądrość jest 
obecnie do sprzedania po szylingu od wyrazu, 
prosi zatem o jej próbkę". Kipling zatrzymał 
piór a „na próbę“ przesłał słowo : „Dzię 
uję", 

Obalony legat. Jak już donosiliśmy, a- 
teński bankier Syngrós zapisał prawie cały 
swój majątek, w wysokóści 30 milionów fr. 
na cele dobroczynne, jeden z największych 
legatów, a to: w wysokości 3 milionów, prze- 
znaczając na budowę szkół i polepszenie sta- 
nu więzień. Zmarły bankier zapisał teź kró- 
lowi Jerzemu olbrzymią posiadłość Oropos, a 
książętom po milionie fr. Pannia Zofii Tri- 
kupis, siostrze zmarłego męża stanu, przeka- 
zał pół milona fr. Otóż kodycylem z 1898 r., 
a więc po wojnie, Syngros te trzy legaty 
obalił. 

Kraków dnia 10 marca. 
Sprawozdanie z tergu zbożowego na Kleparzu. 

Bez względu na fiuktuacye, jakim odnośnie do 
transakcyi terminowych ceny zboża ulegają, obroty zbo- 
żem gotowem oibywają się w usposobieniu spokojnem, 
>" które od dłuższego czasu prawie się nie zmie- 
, Na dzisiejszym targu tutaj usposobienie było nie- 
jednostajne; niektore gatunki jak pszenicę czerwoną i 
żółtą kupowano chętnie, podczas gdy biała pszenica, ży- 
to i jęczmień bardzo słaby napotykały odbyt, lecz pomi- 
mo to ceny tych produktów zdołały się utrzymać. — Ce- 
ny owsa niezmienione. 

Płacono: pszónicę białą 9:1 5 h P 
ną 9:25 do 980 Tien żółtą 0-20 do 9-15 ir. i Szał 
8:60 złr., jęczmień browarny 6'75 do 7-25 złr., ną krupy 


6'25 do 6:50 złr., owies 6:50 do 6'90 złr., rzepak —-— de 
—— złr., konica ezerwony —'— do -— zły. biały 
—— do —— złr., kukurudza —— do —'— głr. wszyst. 


ko za 100 kilogramów. 
Bank galidyjski dla handlu i przemysłu. 


glatt, ge- 
Dessins ete.) 


Muster umagehkend.. 


Doppeltes Briefporto nach der Schweiz, 


G. Heuneberg's Seiden-Fabriken, Ziirich (K. & K. Hoflieferant). 


2. Naaien Kegan Katolickiej 


De PEAD. KIŁKOWSKIGO 


4. w krakowie, Rynek 30. 
„wyszło świeżo trzecie wydanie dzieła 
pod tytułem: 


WYKŁAD PACIERZA 


że apostolskiego, przykazań Bożych 
"kaśbiolnych , świętych Sakramentów, wa- 
runków do spowiedzi | dalszych przepie 
"gów Religii świętej, z zastosowaniem do 
«6 życia praktycznego, napisał 
'ka. Jan Narkiewicz 
-J kand. św. Teologii: 
2 tomy w 8-ce, str. 226 I 217 w pięknej 


oprawie. Cena egz. 6 koron, a z prze- 
gyłką o 60 groszy więcej. 


vw 


Goa 


* DRQBNE OGŁOSZENIA 


g! po 1 et. od wyrazu. 
ZNJACZYNIA : Hnefnoę do transp”r- 
TEN towania mleka firmy, „Kleiner © 
„zKleischwasn*, pojemności od 1 do 30 Itr. 
"inpe przybory mleczarskie 'po cenach 
tigfprycznych poleca Piotr Chrząstowski, 


Najtańsze źródło do zakupna 


Wentylatorów, Exhaustorów. krat kanałowych, zasłon do komi- 
nów, żelaznych okien do fabryk , drzwi, schodów, narzędzi do 


zkie, kosztuje tylko 


Sztnka na ezarne salonowe rbranie 10'— złr. 
3:25 i wyżej za metr; 


cementu i betonu, form do cementowania, żurawi, wind, 
znych wózków kolei polówych , okucia do'pilotów, pomp 


gromników, pieców do gotowania smoły i Wazystkie ślusarskie 


i żelazne kcnstrukcyjne urządzewa. 


dohan Endler, Wien, I, Messenhausergasse 5. 


Wysyłka sukna tylto dla prywatnych. 


złr. 
zhr. 
złr. 12:40 'z angielskiej 
złr. 13:95 z kamgarnu 
Msterye na zarzutki 


owczej 


Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6* - i 995; 


twarzania krwi, zaś dzieciom zadawany z 


żela- wapiennych ułątwia im tworzenie się kości. 


, od- 


32011 


strzegać upraszamy. 


złe. 3:80 z dobrej d : 
Sztuka długości 3.10 mtr.. do- JE 4-80 2.dobroj prawdziwe) VIL Kaiserstrasse 74 i 75. 
stateczna na całe ubranie mę- |; Eto a leprze) welny Skła dy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czerniowcach | na prow. 
-50 x najlepszej 


od złr. 


HERB A.BN X ego 


Nyrop wapienno=żelazisty 


z podfosioranu wapna. 

Od lat 29 zalecają lekarze gorąco powyższy środek z powodu jego wła- 
ności roztwarzanie | usuwania fiegmy, zmniejszania potów w nocy i niedo- 
puszecania do wyczerpania sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do orga- 
nizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wy- 
owodu zawartości soli fote a 


Cena flaszki złr. 125, pocztą 20 ot. więcej za 

3 opakowanie. i 

Agni af IE Należy wyraźnie żądać: „Herbabaego syropu 
$3] wapionno-želazlstege“. Jako dowód tożsamości maj- 
Z duje się w szklance również na kapsli od flaszki 
| nazwisko „Herbabny“, oraz jes 
opatrzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
marką ochronną, ktore to znaki tożsamości prze- 


Główny skład rozsyłkowy 
Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 


jest każda flaszka za- 


Wi 


Ant. Worell 


Soheringa Wino „Condurango* 


używa się z wybornym skutkiem przeciw brakowi apetytu , oierpieniom 
płuc i asłablenin Żałądka , katarze żołądkowym I krota taladi o ayait 


Sohering's Griine Apotheke, Berlin, N. 
=; We Lwowie w aptekach P. Mikolascha i A. Sklepińskiego. 


PNEUMATIC 


olbrzymie z Kidengchitz 


“kandel żelazny we Lwowie, plac. Kapitul- 
-śjny. 1 (naprzeciw katedry) 


YJ NBZĄD DÓBR Turyleze paczta Skała, 
isl stacya» kolejowa Skała sprzedsja do 
|miewu wiosennćgo reget erowaną p3zonicę 
-Arpartky bardzo plenną 109 klg. z wor- 
a lęco stacya po 11 złr. 209 


specyalności : 
Atrarient 
do pisania i 
kopiow ania. 
Mnść na skórę 
niedopuszcza- 
jaca wodę. 
Pat. środek 
na podeszwy 


-Najlepsze rzernidło na Świecie 


; Kto chce mieć bardzo ezarne obuwie, 
świecące i trwałe, niechaj kupuje tylko 


Fernolendta czernidło dla obuwia 


i dla obuwia jaenego tylko 


Fernolendta (rem barwy skórzanej, 


Wszędzie do nabycia. 


e. k. uprz. Fabryka założona w roku 
1534 we Wiedniu. 


Skład główny: Wiedeń, I, Sehnlerstr. 21. 


Z powodu wielu bezwartościowych na- 
» śladownietw pruszę dokładnie uważać na 
moje nazwisko St. Fernolendt. 


lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewloty, jakoteż ma- 
terye na uniformy dla straży skarbowe] i żandarmów etc. ete. rozsyła po ce- 
nach fabrycznych, znany jiko rzegelny Fabryczny nkład snkaa 


Ex1esel- aAmhof in Brünn. 


Próbki gratia i franco. Pod gwąrancyą te same gatunki. — Przestroga ! Szano- 
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Kłesel-Amhof w Berale wysyła wszystkie matoryge po fabrycznych cenach, 


e. 1 k. nadwor- a ny dostawca 
i specyalista dla uprawy szparagów 


w” Elbenschitz (Morawa) 


odznaczony plerwszemi nagrodami na wielu krajowych I zagranioznych wy- 
stawach, ma zaszczyt polecić P. T. Publiczności w połowie marca tak wła- 
snej uprawy jak też zakupiene u p. A. Koci, » których dawniej za pośredni- 
otwem przemysłowego stowarzyszenia szparagi | sadzonki szpnragów rozsy- 
łane były, olbrzymie sadzonki szparagów tudzież z poprawnej kultury, zn 
których rozwój (każdej sadzonki) ręczy się. Także t z mieciąca maja szpnragi 
stołowe zawsze Świeżo Ścinane, w wiązkach ulbo luźnie na wagę. Do każde- 
go zamówienia dołączone będzie obszerne opisanie uprawy szpuiagów gratis 
(podług doświadczanej metody). 3256 


| 
| 
Pernvlenne 1 Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i RO- 


a psr "północnych Niemiae, kato- 

„dł liczka, mówiąca dobrze po francusku, 
muęzy po angielsku, bardzo dobra świa” 
deuvyw, poszukuje miejsca w dóbrym do- 
mó. Ofrty pod: Panna Walter, w Wro- 
eławiu”'Prusy) Lóschgasse 2%, II. piętro, 
u 'pani Zimmer. 208: 


| 
l 
i Pasta do czy- 
| szczenia mo- 


talu i srebra, 
oraz mydło do 
czyszczenia 
złota. Lakier 
do skóry. Pa- 
sta na Szory. ® 


Leśnictwo Zassów 
(o. p. Zassów stacya kolei i telegr, Czarna) wysyła za zaliczką njżej podane & 


nasiona lesnez 


|=) 

j MEDZI ENNEC z prawem jednorocznej J 
108 ałużty wojskowaj pragnąc złożyć ma- 

turę gimnazyalną, dla braku dostateczne- 


go utrzymania , poszukuje w' większym 


NY atlit 


KZ Z A Z QD J e A A NZ w a a aa 


„miejsca lektora. zarządcy gospodar: z | „Ji Ba Ferb a E a a a a a me; PITT 
ma M Łaska we zde: „Artur* Nazwa kiełk ama D jeżeli chcecie, aby wasze dzieci były zdrowe, nie 47 : SERATE EENES zaa? JOLO 
Lwów rostante 207 "| złr. kupujcie dziecinnych wózków koszykowych plecio- B 
nn A : "U" zr A gdyż, takie są tylko siedliskiem zakaźnych r674 PUDR 4 
K pa: konie, własnej roboty, s ow- |] Jodia Pinus abias 40% — 20| Grab Csarpinue bet. . . . . chorób i gniazdem pluskiew. Kupujcie tylko z at. > A LF 1 

CGE czej wełny, duże, ładne, w.pasy Limba Pinus cembira . . „| — |—305 lglicznia »ladiischia metalowem bygieniczne wózki, dające się urządzać do siedzenia i 
czacne z pąsowem lub x żółtem, po zdr. ||] Sosna pospolita P. Silvestria T50 1:80 | laslon Fraxinus excel i leżenia a części składowe używać. Polecone przez z akomito- jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
6:50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżsny. n puaran P REE ed ai m aa ROG sd. > ści lekarskie, nojwięk sza czystość, najwigraza me EN: twarzy. — Pudełko małe pudru białegu 60 ct., Cale 1 złr., 
Modrzew P. lsrix 5 N | — f Olcha jak Alins ple aT i L. Baumann, «. k. uprz. właściciel, Wien, VI/2 Miiliergasze 6. z łabędziem złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 

WAZ F 8E fh wane f Arey Botina r: <: : SW fe) aen aN E prod apa, aa emc, artmeee wie gnić tuna |) dle szatynok i bronetsk, mało pzdeiko 10 ch, większe 
| i i własne acya Robinia pa. . 3 . | „|— 30] Orzech czarny Juglans nigraj 4 * : złr. 1-20, z łabędziem złr. 1°60 

i 8 IB | f Buk Pitas silvesiris . . . |2 u 8—25 | Wiąz Ulmus Camp. . y.. - è t 5 d 

W | N 0 chowu Brzoza Betula alba. . . . EE —'25 | Żarnowiec A 

i L a S R Dąb Qnereus pedune . . „|£Se|—'06] Jabłka ziarnówki . . . . . 

ługodLe, dobtze wystałe. dostarcza ad 56 Big Cratszalia mon. . ., 5 s|—'15)] Graszki ziarnówki wo DA NIOŁROWA 

litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., ozer- - 


wone po 26 ot. Benedykt Herti; właściciel 


Ay : Ssd k 
Udar, Zamek Golitach prey Gonobita, Styrya. Cennik : Szdzonek leśnyeh, Drzew p:rkowych, Krzewów 


ozdobnych i roślin pnących przesyła darmo i opłatnie 
Zarząd leśny Zassów pod Czarną. 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszezki i dołki ospowe. 
Twarz, odówieże, wybiela i wydelikaea, — Cena 1 złr. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


usuwa piegi i żółto - brunatne plamy « twarzy, 


"Zarjąd dóbr Krahkowieć koło Radymna 
przyjmie zaraz luhod 1 kwieinia 1890 


Praktykanta lasowego 


348 bardzo smaczne, niesprawiająee elężkości , reguluje Í ułatwia trawienie 

bez złych skutków, uważanym bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie 

działających środków rozwalniających. — Proszę Żądać wyraśnie: „[iebe'go | 
|| Wine Sagrada“. Fabryka: Tetschea a. K. i Dresden. 3254 


kawalera, z dobrem pismem, niemie:kiem >" z : RS © | 
į Aadi e anore ghis skopio Tan B d C. i K, dostawca nadworny Ti ETETE WERE "ETER Cenu Clw. 
A ie Aa | "su > ydła, Jó i 3402 Linie Holandy:a-Ameryka: 
zef -Inte y y 
: p” A Mostowe Przewóz jedno lub dwitrazowy tygodniowo 3348 j 
3 t k Go ac Decymalne <£ ' z Rotterdamu do Now. Yorku, ' 
d y Bi dia kejut: Wien, I- Kolo tring 9. i 
ary a a Centymalne Biuro dla pokładu: Wien, 1V., Weyringergasso 7 A. e: p: * pika o sit ul. Kopernika 3, 

1 wiña własnego skora, dostawa Balansowe x | AU Kajuta TI 3 ulica -Helicka 1ł; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 

i j jakości opłataie 4 bateri. 6 ai. m ; o -~ S.. 7 Kajuta I. klasy : od iNi cajute Ş Ay | iszkans: : 

abe 3 7 m 85h. miody 3 Ney 4 s || Aptekarskie Wiedeń, |. Rothenthurmstr. 26. PEER NC OCET myśla Franciszkenia 24; w Czerniowcach” Rynek 2. 

BO cent. Benedykt Horae riri ato. Naprawy szybko załatwia. — Telefon 6065. %) Zależne od położenia i wielkośc. Kajnty oraz chyżości i eleganegi parowca. JEDCEJWIEKIJE- IGE RZE 

dóbr, zamek Gelltsch przy G6ne oe O » e E) d 


Kose da podróży, koszyczki ręczne po cenach bardzo niskich me mma A. Koniewicza, Lwów, Akademicka 5. 


Cenniki ilustrowane nafžądanie grat's 


Ó 


MÓW. £ 


